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karm Bodakoyi I Administracyi 
Kraków, ul. Bracka 16. 
~ Telefon Nr. 896. 


Wmelkie listy i przenyłki pie- 
Riężne należy adrezować do Re- 
dakuyi i Administracyi, Bracka 15. 


Belakóya rękopisów nie zwraca, 

korespendoncyj bezimiennych nie 

Rwsgiędnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


mieuigorni» 20 hal. — W Anatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

BA ker, — W Niamesec h: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

të franków. — Za katdą zmianę adrosu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


_ Czas odnowić prenumeratę! 


Szan. Prenumeratorów miejsco- 
wych i zamiejscowych upraszamy 
© bezzwłoczne odnowienie przed- 
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika. 

Prenumeratę należy uiszczać 
z góry. 

Równocześnie zwraca się uwagę 

zanow. Prenumeratorów miejsco- 
wych, aby przy uiszczaniu 
prenumeraty żądali konie- 
cznie kwitów  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną. 

'Taksamo na wszelkie datki na- 
_ leży koniecznie żądać od inkasen- 
tów kwitów. 


Administracya „Naprzodu“. 


Robotnicy krakowscy! 
W niedzielę 2 czerwca b. r. 


IMĘ" o godzinie 10 rano TĘ 


odbędzie się 


na placu „Groble“ 
Zgromadzenie 


Ludowe 
DEF pod gołem niebem. "WB 


PORZĄDEK DZIENNY: 


I. Brak pracy. 
2. Obecne położenie polityczne. 


Towarzysze i Towarzyszki! Przy- 
bądźcie na to zgromadzenie w jak naj- 
większej liczbie ze względu na waż- 
hość spraw, będących na porządku 
ziennym. 

Komitet party! socyalao-demokratycznej. 


ad 
Z dnia. 
Kraków, 31 maja. 


Ksiadz Stojałowski 
Wrócił z Antivari i przyniósł dla wło- 
Šoian galicyjskich podarek. Ile razy 
ks, Stojałowski wybiera się w podróż 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bea odsyłki): miesięcznie I korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie I8 kor. — Za dostaw 


Kraków, sobota 1 czerwca 1901. 


APR 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Rocznik X. 


Numer pojedynczy 8 haleruy, 
Numer poniadziałkowy 4 halerss, 


Wychodzi codziennie o g. 8 rama 
a w poniedziałki i dni poświgte- 
asne o godz. 10 rano. 


Do nakycia: W administracył, ul. 


Bracka 1. 15, oraz we wszyltkiak 
biurach dzienników. 


Liaty reklamacyjne nieopieczęte- 
wane nie podlegają opłacie, 


Adra: na telegramy: Naprzód: 
Kraków. 


do domu dopłaca się 


Qgłenzenin (inaeraty) przyjmuje Adminiatraeya sa spłatą od miejsca wierasa jedme- 
uspaltowogo drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 
10 halerzy. — „„Nadesłane'** od miejaca wieraaa drukiem petitowym pe 40 halersy sa 
każdy ram. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje sią xa eng 2 ker. za 160 
agzeraplargy dla saraiejacowych, a L kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prena- 
rteratorów. — Należytość należy nap rz 6d nadesłać. 


na Południe, lub na Wschód, wówczas 
ci, którzy śledzą z uwagą kroki ks. 
redaktora, wiedzą, że ks. prałat za 
pośrednictwem rozmaitych faktorów 
wchodzi w targ z galicyjską szlachtą 
o taki cenny towar, jakim jest chłop- 
ska skóra. 

Tak było i teraz; jeszcze w zimie 
roku bieżącego ksiądz Stojałowski 
podpisał następującą uchwałę : 

„Posłowie obu stronnictw ludo- 
wych nie wstępują do Koła polskiego : 

a) dopóki Koło we własnym zakre 
sie nie wpłynie na posłów do Koła 
polskiego należących, wybranych za 
pomocą oczywistych gwałtów i prze- 
ciw których wyborowi uzasadnione 
podniesiono protesty, aby złożyli man- 
daty ; | 

b) dopóki Koło polskie nie wpłynie 
na rząd krajowy, aby prawa polity- 
czne ludu nie były tak bezwzględnie 
gwałcone, a wszystkie urzędy pań- 
stwowe i autonomiczne, aby prze- 
strzegały obowiązujących;ustaw ; 

c) dopóki Koło nie zmieni statutów 
w tym bierunku, aby parlamentarna 
reprezentacya kraju była zjednocze- 
niem narodowych klubów stronnictw, 
w kraju istniejących, w  któremby 
kluby ludowe mogły, w myśl swych 
zasad i programów, bronić praw luda.“ 


Od czasu tych uchwał nic nie za- 
szło tukiego, coby unicestwiło uchwa- 
łę lutową. Ani jeden z członków Koła 
polskiego nie złożył wykpionego nad- 
użyciami mandatu, ani w Kole pol- 
skiem nie rozwarło się miejsce dla 
tych, którzyby „mogli w myśl swych 
zasad i programów bronić praw ludu*. 
A. przecież trudno pomyśłeć, aby osta- 
tnie zamordowanie niewinnych chło- 
pów w Manastercu skłoniło ks. dobro- 
dzieja do wymazania ze swojej pamięci 
tych wszystkich nadużyć, jakie i wo- 
bec niego popełniono i złożenia swo- 
jej opozycyjnej duszy w ofierze dya- 
błom galicyjskiego piekła. 

Ponieważ nic się takiego w polity- 
ce krajowej i państwowej nie stało, 
coby mogło wpłynąć na ks. prałata, 
więc widocznie zaszło coś po za po- 
lityka, co wpłynęło na zmianę jego 
miny politycznej. 

Atak w „Pszezółce* na tow. Da- 
szyńskiego za jego mowę w parlamen- 
cie świadczy wyraźnie o tem, na czy- 
ją służbę idzie ks. dobrodziej. 


Ostrzegamy go, aby chłopi nie po- 
wiedzieli mu kiedy tego samego, co 
mówi chłop Czepiec w dramacie Wy- 
spiańskiego : 

„Nie wiem, kto ta większy złodziej, 
Czy żyd, czy też sam dobrodziej*. 


Zapytanie do Jego Ekse. ministra 
Kórbera. 


W odpowiedzi posłowi Daszyńskie- 
mu twierdził Jego Ekse. prezydent, 
ministrów, że roboty około no- 
wej biblioteki we Liwowie rozpo- 
częły się około świąt wielkanocnych 
i że są w pełnym toku. 

Słowa te wówczas już nie zgadzały 
się z rzeczywistością, a od tego cza- 
su upłynął cały miesiąc, a jeszcze na- 
wet oferty nie zostały rozpisane. — 
Wprawdzie zburzono kilka starych ru- 
der, na których miejscu ma stanąć bi- 
blioteka, około jednak budowy właści- 
wej ani nawet łopatą nie ruszono. 

Zə stanu tego rzeczy wynika, że in- 
formacye Jego Ekscelencyi polegały 
na nieprawdzie i że do dzisiejszego 
dnia nie uczyniono nic, aby przynaj- 
mniej później urzeczywistnić słowa 
Ekscelencyi. Zapytujemy p. ministra, 
jak to zdoła wytłumaczyć? 


| OC EEE ccc 

Brak pracy we Lwowie. 

Miejskie biuro pracy we Lwowie prze- 
syła nam następujące pismo : 

Dnia 1 maja w pismach lwowskich po- 
jawił się urzędowy komunikat namiestni- 
etwa, donoszący, iż robotnicy pozostający 
bez zajęcia, mogą znaleźć je przy budowie 
biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie, przy 
domu kapitulnym u św. Jura, przy poli- 
technice lwowskiej, przy drogach w pow. 
lwowskim, przy bndowie kanału na Znie- 
sieniu, przy drogach w powiecie żółkiew- 
skim i gródeckim, oraz przy drogach i re- 
gulacyi Dniestru w pow. żydaczowskim. 
Komunikat ten kończył się uwagą, iż po- 
średnictwa w dostarczaniu pracujących do 
tych robót podjęło się miejskie Biuro pracy 
we Lwowie. 

Kierownictwo Biura udało się natych= 
miast do wszystkich władz, rozporządza- 
jących powyższemi robotami, o bliższe in- 
formacye, ale na wstępie doznało niestety 
małego rozczarowania. Oto budowa nowej 
biblioteki uniwersyteckiej nie miała się za- 
raz rozpocząć, miały być tylko zburzone 
te domy przy ul. Moehnackiego, na któ- 
rych miejscu stanie nowa biblioteka. Bu- 
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rzenie tych domów oddano w zaprzeszłym 
tygodniu prywatnemu przedsiębiorcy, który 
sam wynajął sobie kilku ludzi, tak, że 
Biuro pracy wcale tu nie pośredniczyło 


Dalej w chwili ogłoszenia komunikatu, 
roboty u św. Jura i na politechnice, pro- 
wadzone przez budowniezych pp. Bałłabana 
i Miillera, odbywały się i są już w całej 
pełni, robotnicy byli zajęci, a więe i tu 
Biuro nie mogło nikomu dać zajęcia. 

Pozostały tylko roboty przy drogach. 
Tu Biuro znalazło jak najgorętsze popar- 
cie ze strony starosty lwowskiego, radey 
namiestnictwa p. Franza i ze strony star- 
szego inżyniera w starostwie lwowskiem p. 
Wł Piżla, tak, że 5 maja rano sta 
nęło dorobót ziemnych za rogatką gró- 
decką 300 robotników, a w sobotę 4 
maja 400, razem przeto w dwóch dniach 
400 robotników. 

Godziny pracy były oznaczone od go- 
dziny 6 rano do 6 wieczorem, z przerwą 
półgodzinną na śniadanie i jednogodzinną 
na obiad. Ponieważ czas ten jest dłuższy 
o jedną godzinę od czasu pracy przyjętego 
we Lwowie, gdzie robota trwa od godziny 
7 rano do 6 wieczorem, przeto robotnicy, 
przyszedłszy w poniedziałek rano do ro- 
boty, oświadczyli, że pracować nie będą, 
póki nie będzie im zniżoną ta godzina pra 
cy. O żądaniu podwyższenia płacy — jak 
doniosły niektóre pisma — mowy nie było. 

Na przedstawienie kierownika Biura, 
starszy inżynież p. Piżł, uznając słuszność 
Żądania robotników, natychmiast  zniżył 
czas pracy o godzinę i zapobiegł w ten 
sposób wszelkim możliwym, ponownym roz- 
ruchom, a nadto z podziwienia godną rzut- 
kością potrafił w ciągu pół dnia rozmieścić 
1.200 ludzi, którzy we wtorek dnia 7 
maja stanęli za rogatką do pracy. Nie 
chege, aby tłum robotników, nie otrzyma- 
wszy pracy z powodu braku narzędzi, wra- 
cał do miasta i budził tam niepokój, po- 
starał się natychmiast o narzędzia i po- 
trafił zatrudnić wszystkich, czem przyczy - 
nił się w lwiej części do utrzymania w mie 
ście zupełnego spokoju. Należy mu się ze 
strony Biura szczere podziękowanie. 

Dziś pracuje w powiecie lwowskim 1375 
ludzi (z tego 120 kobiet), a mianowicie: 
za rogatką gródecką 825, za łyczakowską 
200, koło rogatki sichowskiej 200, w Sro- 
kach 50, w Tolszezowie 25, na Żniesie- 
niu 25, za rogatką żółkiewską 25 i za 
rogatką gródecką przy gościńcu rządo- 
wym 25. 

Starostwo żółkiewskie zażądało również 
od Biura dostawy ludzi do robót ziemnych 
i zajęło ich 149. 

Starostwo gródeckie, do którego kiero- 
wnietwo Biura zwróciło się z prośbą o do- 
niesienie, iln robotników ma mu posłać i na 
jaką cenę, odpowiedziało, iż właściwie ro- 
botników nie potrzebuje, ale zatrudniłoby 
około 200 ludzi po cenie 385 et. za dzień. 
Jest to cena tak niska, iż Biuro pracy nie 
wysłało tam robotników, tembardziej, że 
starostwo lwowskie płaci za dzień 60 ct. 
i wyżej, a żółkiewskie 60 et. i daje no- 
cleg; gródeckie zaś dawało tylko 35 ct. 

Starostwo Żżydaczowskie zamówiło do- 
piero w tych dniach 200 ludzi do robót 
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ziemnych przy drogach i 80 ludzi do re- 
gulacyi Dniestru. 

Roboty koło dworca kolejowego oddano 
w przedsiębiorstwo p. Breiterowi, który 
zajął swoich ludzi, tak, że Biuro pracy nie 
pośredniczyło tu w dostawienin robotnika. 
W sprawie budowy kanału na Zniesienin 
rokowania z interesantami nie są dotych- 
czas pokończone, a więc budowa kanału 
jeszcze się nie rozpoczęła. 

Dzięki starostwu lwowskiemu i starsze- 
mu nadinżynierowi p Piżlowi, znalazło 
około 1.400 Indzi zajęcie przy robotach 
w powiecie lwowskim; zajęcie to otrzymali 
robotnicy nieukwalifikowani. Robotniey za- 
wodowi jakoto: murarze kamieniarze, cie 
śle i t. d, którzy z powodu zastoju budo- 
wlanego pozbawieni zostali pracy, dotych- 
czas nie mają zajęcia, a Biuro nie może 
im uczynić nawet nadzieji, czy dostaną ja- 
ką pracę w najbliższej przyszłości Robo- 
tników tych we Lwowie jest przeszło 1.000; 
część ich poszła do robót ziemnych przy 
drogach. 

Według opinii, zasiągniętej przez kiero- 
wnietwo Biura pracy u starszego nadinży- 
niera p. Piżla, robotnicy zajęci przy robo- 
tach w pow. lwowskim zachowują się bar- 
dzo spokojnie. Jak wszędzie wśród tak 
wielkiej liczby ludzi, znalazło się i wśród 
nich kilku awanturników, ale większość 
pracujących, to ludzie pilni, spokojni, 
pracowici i p. Piżl jest z nich zado 
wolony. Pilniejsi robotnicy otrzymali pod- 
wyższenie płacy na 65, 70 80 i 90 et. 
dziennie, stosownie do wydatności ich roboty. 

Z korespondencyj z Żółkwi, zamieszcza 
nych w pismach lwowskich, okazuje się, 
że także ci robotniey, którzy zostali wy- 
słani do Żółkwi, zachowują się spokojnie 
i pracują pilnie. 

Dzięki inicyatywie p. Zapolskiej popły- 
nęły składki na zakupno chleba dla bie- 
dnych robotników, nie mających pracy. Za 
zebrane pieniądze. zakupiono chleb, który 
rozdano w miejskiem Biurze pracy Od 8 
maja do 15 maja br. rozdano 6.587 bo: 
chenków chleba, już to zakupionych z pie- 
niędzy składkowych, już to ofiarowanych 
przez dobroczyńców prywatnych. Rozda- 
wano nadto nadesłane przez ofiarodawców 
kiszki, krupy, mąkę, mamałygę, słoninę itd. 

Lwów, 29 maja 1901. 

Kierownictwo miejskiego Biura pracy 

we Lwowie pl. Bernardyński 15. 


Vi. ZJAZD 


polskiej Party! Soepaistyrznej 


pod zaborem pruskim. 
(Ciąg dalszy), 

Tow. Haase: Dyskusya kazda | 
jest ważną. Starałem się poznać sto- 
sunki tamtejsze. Mamy tam dzielne 
jednostki, które tylko dlatego przyłą- 
czyły się do organizacyi niemieckiej, 
że tam widziały pracę poważną i ener 
giczną. Obecnie z ramienia naszej or- 
ganizacyi prowadzi w Poznaniu robo- 
tę kilku dzielniejszych towarzyszów. 
Tow. Karwikowi udało się zdobyć 
wielu nowych zwolenników. Zwolen- 


nicy kartelu poznańskiego już dziś za: 
patrują się inaczej na naszą partyę i 
podają rękę do zgody. 

Obie strony są na najlepszej dro- 
dze do zaprzestania walki. Porozn- 
mienie ostateczne jest możliwera, O 
ile jedna strona uzna zupełną samo- 
dzielność naszej erganizacyi, a z dru- 
giej strony towarzysze nasi rozwiną 
energiczną działalność. 

Tow. Morawski: Po przyjeździe 
Gogowskiego do Poznania pracowali- 
śmy zgodnie, dopiero wpływy Ka- 
sprzaka i Róży Luxemburg wywołały 
rozdwojenie. 

Tow. Skrzydlewski z Bremy: 
Zarząd nie uwzględniał pot*zeb miej- 
scowych. Zarząd skrócił nasze wnioski. 

Tow. Witajewski, Poznań: Zge- 
dzam się z tow. Haase, zaznaczam 
tylko, że początsk dał robocie naszej 
tow. Biniszkiewicz, 

Tow. Wierbiński: Co do zgody, 
o której mówi tow. Haase, radzę o- 
strożność. Łatwo byłoby o zgodę, 
gdybyśmy się wyrzekli naszej samo- 
dzielności. (Głogowski powiedział do 
ninie, że polskiej partyi socyalistycz- 
nej, jako samodzielnej organizacyi, nie 
uznaje. 

Tow. Thiel: Tow. Haase taż nie 
może zsprzeczyć, że, gdy miał inne 
zajęcie, nawet artykułu do gezety nie 
napisał. 

Tow. Karwik oświadcza, że słów, 
przeczytanych przez tow. Thiela, nie 
powiedział — jest to błąd sprawo- 
zudawey. Starania o drukarnię, które 
prowadzono obecnie, mogły mieć miej- 
sce znacznie dawniej. Jeżeli powie- 
działem, że zarząd nie nie robił, od- 
wołuję to, ale w każdym razie twier- 
dzę, że robił za mało. 

Tow. Biniszkiewicz: Co do zgo- 
dy poznańskiej, zalecam ostrożność. 
Jeden z towarzyszów poznańskich po- 
wiedział do mnie: „Gtły nam potrze- 
ba pieniędzy, piszemy do Niemców, 
a oni nie odmawiają. Róbcie tak sa- 
mo, a wyjdziecie z waszej biedy“. Ja 
się na to nie zgadzam, aby za pienią- 
dze zmieniać przekonania (Grzmiące 
oklaski). 

Tow. Wierbiński stawia wnio- 
sek wyrażenia wotum aufania zarzą - 
dowi. Wniosek zostaje przyjęty prze- 
ciw trzem głosom. 

Tow. Igliński (Hamburg) stawia 
wniosek, aky nad drugim punktera 
obrad (sprawozdania delegatów) przejść 
do porządku dziennego. Wniosek zo- 
staje przyjęty. 

Zjazd zmienia porządek dzienny i 


przechodzi do punktu VI-go: sprawa 
prasy. 
Tow. Merkowski: Gazeta od d. 


1 lipca będzie wychodziła na Górnym 
ląsku, przeniesienie i byt jej są za- 
pewnione. 

Zjazd, przyjmując wniosek z Bre- 
my, przystępuje do wyboru komisyi 
dla sprawy „Gazety Robotniczej*. Do 
komisyi tej weszli: tow. Morawski, 
Thiel, Igliński, Haase, Golde. 
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Do punktu trzeciego: nasze stano- 
wisko wobec związków zawodowych. 
Referent tow. Morawski: Każdy ro- 
hotnik-socyalisia obowiązkowo musi 
Nuieżeć do organizacyj zawodowych. 
Związki centralne są silniejsze ; związ- 
ki lokalne budzą sympatyę robotników, 
gdyż łączą one sprawy socyalizmu ze 
Sprawami czysto ekonomicznemi. Na 
emigracyi tu kwestya ma pewne zna- 
czenie. Musimy zostawiać towarzyszom 
wolny wybór. W k: aju lokalnych związ 
ków niema; należy więc wstępować 
do istniejących na miejscu centralnych, 
z dążeniem do łączenia się w grupy 
samodzielne i tworzenia filij polskich 

Tow. Biniszkiewicz jest zwo 
lennikiem związków lokalnych i za- 
theca do zakładania takowych na wzór 
berlińskich. 

Tow. Wierbiński zachęca do 
wstępowania do wszelkich organiza 
cyj zawodowych, w pierwszej linii do 
centralnych. 

Tow. Haase wyświetla znaczenie 
zwiszków zawodowych, jako orguni- 


zacyj, która ma wielkie zadanie do; 


spełnienia. Silne związki zawodowe 
moga się uciekać do ostrzejszych środ- 
ków protestu. Rozumie się, że w 
związkach teraźniejszych jest zeba- 
gnienie, ale musimy się starać ener- 
gicznie o przeprowadzenie taktyki so 
tyalistycznej w związkach. Związki 
centralne liczą 600.000 ezłonków, lo- 
kalne zaś mają tylko kilkadziesiąt. 
Im większą przeprowadzimy centrali- 
zacyę,tem wiącej zdobędziesny ustępstw 
od kapitalistów i rządu. Ja uznaję 
zasudniczo związki centralne, nia mo- 
gẹ jednak mieć za złe towarzyszowi 
wstępującemu do lokalnego związku 
z powodu zabagnienia centralnych. To- 
warzysze na Górnym Śląsku i w Po- 
znaniu powinni tłumnie wstępować 
do związków miejscowych, jakkolwiek 
postepowanie komisyi generalnej i 

intera ze wszech miar zasługuje na 
potępienie. Bezczelność przedstawicieli 
związkowych wobec PPS. jest kary- 
godną. A jednak towarzysze nasi tylko 
wtedy będą mogli wpiynąć na zmianę 
taktyki związków zawodowych, jeśli 
będą ich członkami i postarają się 
ukrocić zakusy despotyczne fałszywych 
proroków swoich. 

Tow. Kunce (Lipsk) jest zwolen: 
nikiem związków lokalnych i najwięk- 
Szy nacisk kładzie na samowiedzę po- 
ttyczną. 

_ Tow. Zgliński (Hamburg) zgadza 
się z tow. Wierbińskim i Haasem i wy- 
Tażą nadzieję, że na przyszłość będzie 
tylko jedra organizacya socyalisty- 
tzną, zarazem fachowa i polityczna. 

Tow. Biniszkiewicz: Właśnie 
źwiązki lokalne chcą mieć partyę i 
Związek razem. Tow. Haase zrobił 
sztuczkę, jakiej się nie spodziewałem, 
Wobec związków neutralnych był raz 
Jeszcze nentralnym. Organizacye cen- 
tralne są już dziś neutralaemi. W 
awiązkach zawodowych jest mało lu. 
dzi dążących do socyalizmu. Siła cen- 


tralnych związków zawodowych nie 
może nas nakłonić do ich popierania. 
Kapitalizm niemiecko-pruski jest je- 
szcze silniejszy. Najważniejsze spra- 
wy robotnicze rozstrzyga parlament, 
a nie związki zawodowe. 

Tow. Karwik: Związkowcy są po 
większej części socyalistami i stano- 
wią najsilniejszą podporę niemieckiej 
partyi socyalno-demokratycznej. Po- 
łączenie z lokalistami nie przyniosło- 
by uam najmniejszej korzyści. Ruch 
neutralny musi zniknąć z czasem. Je- 
żeli na Śląsku i w Poznańskiem bę- 
dziemy tłumnie do związków wstępo- 
wali, wpływ nasz będzie korzystnym. 
Niech związki zawodowe dbają o żo- 
łądki — ideały socyalistyczne prze- 
trwają w partyach politycznych, 

Tow. Morawski jeszcze raz uza- 
sadnia swoje zapatrywania, wypowie- 
dziane w referacie. 

Przyjęto jednogłośnie uchwały na- 
stępujące : 

Zjazd zechce uchwalić, iżby każdy 
Polak, mieniący się być socyalistą, 
należał do orgawizacyi politycznej i 
zawodowej 

Zjazd zechce uchwalić, aby, gdzie 
u nas w kraju lub na emigracyi pol- 
sko-socyalistycznych organizacyj nie- 
ma, żeby takowe zakładano. 

Na tem zakończono obrady pierw- 
szego dnia. 

(Ciąg dalszy wastąpi.) 


Z zaboru rosyjskiego. 
Warszawa, 30 maja. 
Mlesiac pod Moskałem. — 1. Maja. — Ucleczka 
Piłsudzkiego. — Aresztowania i gwałty. — Jeszcze 
Pilz. — Aresztowania w Petersburgu. 

Majową kronikę muszę rozpocząć oczy- 
wiście krótką chociaż wzmianką o tego- 
rocznem święcie majowem u nas, Wypadło 
ono przeważnie słabo, może nawet słabiej 
niż w roku zeszłym, eo jednak bynajmniej 
nie może być brane za objaw upadku, czy 
nawet osłabienia naszego ruchu, Przede- 
wszystkiem zepsuły nam Sprawę masowe 
aresztowania, które w tym roku, szezegól- 
niej na prowincyi, przybrały niebywałe roz- 
miary. Przed samym l maja w Dąbrowie 
np. aresztowano przeszło 60 osób, w Za- 
wierciu przeszło 40, prócz tego brano w 
Łodzi, Żyrardowie, Warszawie, jednem sło- 
wem fijoły ginęły od roboty. Mimo to 
jednak liczba świętujących w tym roku 
była dość znaczna, a w wielu miejscowa- 
ściach zawieszono tradycyjne czerwone 
sztandary. Naogół towarzysze dość są z prze- 
biegu święta zadowoleni. 

Dla fijołów i policyi pierwsze dni maja 
były to rzeczywiście „dni krzyżowe”, szcze- 
gólniej w Warszawie. W nocy cała poli- 
kerya, począwszy od oberpoliemajstra, po- 
pułarnie obersalcesonem zwanego, a skoń- 
czywszy na stróżach domów, uporczywie 
czuwała, oczekując na rozrzucających pro- 
klamacye, w dzień ulicami Warszawy prze- 
ciągało wojsko z minami, zwiastującemi eo 
najmniej walną jakąś bitwę z wrogiem 
wewnętrznym, przytem ciągłe patrole, bi- 
waki na podwórzach domów i Bóg wie, 
jakie jeszeze środki. Wszystko to miało 


swoją dobrą stronę, służąc za najlepszą 
reklamę naszemu świętu, nic mu zresztą 
nie szkodząc; jak również i patryotom, 
którzy po raz pierwszy od niepamiętnych 
czasów zdecydowali się na demonstracyę 
w rocznicę Konstytucyi 3. Maja, demon- 
stracyę dość zresztą niewinną: nabożeństwo 
w kościele Św. Krzyża i tłumny spacer 
w Alejach Ujazdowskich. Dzielnie spisała 
się młodzież uniwersytetu i politechniki, 
przerywając w tym dniu wykłady i za- 
zmaczając swoją obecność w Alejach i u 
Św. Krzyża bardzo licznie. Policya wprost 
się wściekała, spacerujących wciąż spoty- 
kały wezwania do rozejścia się, a nawet 
próby aresztowania, jak mp. w Alejach 
Ujazdowskich na grupę spacerujących stu- 
dentów wpadli konni żandarmi i wpędzili 
do koszar, gdzie 48 młodzieńców zapisano 
jako deiuonstrujących. Dla dedania świe- 
tności obchodowi rozstawiono w Alejach 
Ujazdowskich konnych żandarmów, jak w 
największe święta doroczne. 

Wielu bardzo nie podobało się uporczy- 
we trzymanie się kościelnej formy mani- 
festacyi, w każdym razie życzyć by pa- 
tryotom należało, ażeby dalej szli drogą 
manifestacyi i zaznaczali swoje istnienie 
czynmniej niż dotychczas. 

Przygotowania wojenne powtórzyły się 
jeszcze w niedzielą 5 maja, kiedy jakiś 
dowcipniś żartami zaalarmował całą pra- 
wie załogę i policyę warszawską, puszcza- 
jąc kaczkę, że robotnicy mają urządzić 
niebywałą demonstracyę. 

Dawno niebywałą sensacyę sprawiła 
szczęśliwa ucieczka tow. Piłsudzkiego, pil- 
nie strzeżonego i będącego chlubą fijołów 
wszystkich instancyj. Boże, jak ci niebo- 
racy chwalili się taką „pticą*, jaką był taje- 
mniczy redaktor tyle czasu niepochwytnego 
„Robotnika *, jak mu wspaniałomyślnie obie- 
cywali w rozmowach z postronnymi 080- 
bami „tylko Jakuty", a tu masz... „ptica“ 
się wymknęła i to w taki haniebny spo- 
sób. W Warszawie też na wiadomość o 
tem wszystka krew się wzburzyła w fijo- 
łach: w pierwszym dniu „przyjemnym“, 
t. j. kiedy można dla więźniów przynosić 
rzeczy, listy i prośby o widzenia, sądny 
dzień panował w zarządzie żandarmskim 
„na Kruczej*. Odwiedzającym fijoły udzie- 
lali straszliwych wiadomości o uwięzionych : 
ten zwaryował, ten ma tyfus, tego będą 
sądzić, jednem słowem biedne żony, matki, 
siostry i wogóle opiekunowie uwięzionych 
wprost za głowę się brali z rozpaczy, nim 
wreszcie okazało się, że to ma być zem- 
sta za tow. Piłsudzkiego. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Z literatury i Sztuki. 

„Wesele* St. Wyspiańskiego we Lwo- 
wie. Lwowski nasz korespondent do- 
nosi nam: We Lwowie idzie wciąż 
przy rozprzedanym teatrze „Wesele“ 
Wyspiańskiego, naturalnie w barba- 
rzyński sposób przez cenzurę poobci- 
nane. Artyści lwowscy pod kierowni- 
ctwem p. Solskiego i samego dyrek- 
tora Pawlikowskiego stworzyli z przed- 
stawienia „Wesela“ arcydzieło w sztu- 
ce scenicznego odtwarzania. Wszyst» 
kie sceny wypunktowane i wyrobione 
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były tak starannie i z taką miłością 
dla odtworzonej sztuki, że publiczność 
z zapartym oddechem śledziła słowa 
i zajścia, zaklęte w półrzeczywistość 
przez genialnego poetę i całą rzeszę 
artystów. 

Sensacyą jest napaść na „Wesele*, 
dokonana przez Masłowskiego w „Prze- 
glądzie.* Nikt w redakcyi nie miał 
odwagi opluć antora za jego arcy- 
dzieło, tylko stary „utrzymanek* Bra- 
niekich, Tarnowskich, „jednooki* Lu- 
dwik Masłowski. Pokazuje się, że or- 
dynarności umysłu, charakteru i oby- 
czajów nie pokryją ani pieniądze, ani 
stanowisko, ani przestawanie za pan 
brat z magnateryą. Dobrze też o nim 
jeden z członków polskiej arystokra- 
cyi powiedział: „Użytek z niego ma- 
my, ale cóż z tego, kiedy szelma lo- 
kajstwem śmierdzi !* 


Przegląd społeczny. 


Towarzystwo dla ochrony robotni- 
czej. W ubiegłym tygodniu odbyło się w 
Wiedniu konstytuujące zgromadzenie „To- 
warzystwa dla ochrony robotniczej w Au- 
stryi*, Na zaproszenie komitetu założycieli 
przybyli przedstawiciele wszelakich odcieni 
zwolenników ochrony robotniczej. Byli tam 
więc wyżsi urzędnicy państwowi, profeso- 
rowie, posłowie, dziennikarze i robotnicy. 

Prof. Philippovich zagaił zgromadzenie. 
Towarzystwo w Austryi ma współdziałać 
z międzynarodowym komitetem w Bazylei. 
Następnie przedstawił prelegent ważniejsze 
postulaty na polu ustawodawstwa ochron- 
nego. 

Statuty odczytane przyjęto bez dyskusyi. 
Do wydziału towarzystwa wybrano: sze- 
ściu posłów, czterech profesorów i trzech 
naszych towarzyszów : Pernerstorfera, Wa- 
lecka oraz Ferdynanda Englischa, 

Międzynarodowy kongres górników. 
Urzędowe binro korespondencyjne rozesłało 
niedokładne wiadomości, iż w Londynie o- 
braduje konferencya górników angielskich, 
podczas gdy jest to międzynarodowy 
gongres górników, o którym londyń- 
ski nasz korespondent donosi nam nastę- 
pujące szczegóły : 

Dnia 2 maja br. rozpoczął w Londynie 
obrady dwunasty międzynarodowy kongres 
górników. Na porządku dziennym kwestya 
ośmiogodzinnego dnia roboczego, minimalna 
płaca, nunarodowienie kopalń, emerytura, 
nadprodukcya węgla, strejk powszechny 
i t. d. Pierwszego dnia było obecnych 48 
delegatów angielskich oraz delegaci z Fran- 
cyi i z Belgii. Przewodniczący, Enoch 
Edwards, powitawszy zebranych, we- 
zwał kongres do wyrażenia głębokiego 
współczncia dla rodzin 78 górników, zabi- 
tych podczas świeżej katastrofy w kopalni 
Senghenydd. Po przyjęciu odpowiedniej re- 
zolucyi kongres odłożył swe obrady do 
dnia następnego. Obrady potrwają prawdo- 
podobnie cały tydzień. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 1 czerwca. 
1236. Przyłączenie Podlasia do Korony. — 
1694. Założenie uniwersytetu w Halle, — 1881. 
Odkrycie magnetycznego bieguna północnego, — 


1846. Odkrycie planety Neptun. — 1882. Ga- 
ribaldi umiera. — 1889. Kongres paryski dla 
unarodowienia ziemi w Irlandyi. 
Dziś w teatrze: „Zycie na żart”, sztuka 
w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej (nowość). 
Niedziela: „Zycie na żart”. 


Do wiadomości dyrektora poczt p. 
Seferowicza. Pośpiech, z jakim poczty do- 
ręczają nasze pismo abonentom i biurom 
na prowineyi, zakrawa nietylko na ironię, 
ale wprost — musimy tak przypuszczać — 
na sekaturę. Ustawicznie bowiem przycho - 
dzą reklamacye od zamiejscowych prenu- 
meratorów, w których żalą się na niere- 
gularne doręczanie pisma, mimo to, iż ka- 
żdego dnia, w czasie właściwym, o tej sa- 
mej godzinie pismo jest ekspedyowanem. 
Dnia 29 maja br. otrzymały biura lwow- 
skie nasze pismo dopiero o godzinie 
1/6 wieczorem, bardzo często zaś o 
godz. 12 w południe, podezas gdy ostatni 
ranny pociąg przychodzi do Lwowa o go- 
dzinie 91/4 rano. Na doręczenie pisma po- 
trzebuje tedy poczta lwowska około B, nie- 
kiedy nawet 8 godzin! 

Z Rzeszowa żalą się abonenci, iż często 
dostają pismo bez opaski, dopiero na 
skutek upominania się. Sądzimy, iż poczta 
może sobie oszczędzić zaszczytu sekowania 
pisma robotniczego, dlatego też zwracamy 
na powyższe niewłaściwości uwagę p. dy- 
rektora Seferowicza w nadziei, iż zapobie- 
gnie tym nieporządkom. 

Nieludzki kamienicznik. Właściciel do- 
mu przy ul. Krakowskiej 1. 32, M. Gra- 
jower, wyrzucił onegdaj o godzinie 9 
wieczór z mieszkania na ulicę rodzinę bie- 
dnego piekarza Szymona Graja, złożoną 
z T osób, za to, iż tenże nie zapłacił mu 
zaległego czynszu. Strasznym wprost był 
widok matki z pięciorgiem drobnych dzieci, 
siedzących na kilkunastu połamanych sprzę - 
tach. 

Nieludzki czyn Grajowera wywołał po- 
wszechne oburzenie, 

Gorzkie żale. Podczas Zielonych świąt 
odbyło się we Lwowie wbijanie gwoździ 
do sztandarn czy czegoś podobnego w ja- 
kiejś „Jedności* czy „Przyjaźni* we Lwo- 
wie. Klerykalna prasa reklamowała głośno 
tę szopkę. Ale już w parę dni później o- 
kazało się, że było to wiele hałasu o nie, 
że był to szych, blichtr, pokrywający całą 
nędzę tego, co nosi szumną nazwę „partyi 
katolieko-narodowej*. Mianowicie „Przed- 
smak*, organ ks. Theodorowicza, w parę 
dni po Zielonych świętach wywodzi gorzkie 
żale na temat słabości „partyi katolieko- 
narodowej“ i siły Bocyalnej demokracyi, 
która — zdaniem ks. Theodorowicza, przy- 
szłego arcybiskupa ormiańskiego, — nie- 
dostatecznie jest zwalczaną. 

Nie dość jeszcze konfiskuje się „Na- 
przód*! — woła ks. Theodorowiez obu- 
rzony do żywego tem, że nie został skon- 
fiskowanym artykuł „Naprzodu“, w którym 
towarzysze partyjni ks. 'Theodorowicza : 
Łucyk, Maj, Mosch, Hacuś, Jaśkiewicz itd. 
zostali nazwani złodziejami. Jeżeli takie 
artykuły nie będą konfiskowane, to „partya 
katolicko-narodowa* nigdy się nie rozwinie 
i zawsze pozostanie tylko na papierze 
„Przedsmaku*, chociaż Daszyński „przyci- 
ehnął i bierze się do pracy pozytywnej w 


porozumieniu z drem Koerberem*. Istotnie, 
ks Theodorowicz ma racyę. 

Defraudacya ks. Mardyrosiewicza. 
Szkontrum depozytów w banku ormiańskim 
zostało już ukończone, a obcenie odbywa 
się kontrola ksiąg administracyi bankowej. 
Wedle wykazu komisyi szkontrującej, zło- 
Żenej z radcy rach. namiestn. Miihlnera 
i oficyałów rach. nam. Krupki i Mozera, 
wręczenego wrzędnikowi banku p Aksento- 
wiezowi, okazuje się, żo dawny kierownik 
banku śp. ks. Aksentowiez pozostawił ma- 
jątka w kasie 552 755 K 10 h, a obe- 
cnie kapitał banku przedstawia sumę K 
269.961 h. 13. Wysokość zdefraudowanej 
przez ks. Mardyrosiewicza sumy wynosi 
282.593 K 96 h. 

Bezpieczeństwo publiczne w Przemy- 
ślu. Donoszą nam z Przemyśla: W osta- 
tnich dwóch tygodniach popełniono tu sze- 
reg tak śmiałych kradzieży, iż wśród oby- 
wateli tutejszych budzić się poczyna po- 
ważna obawa o własne bezpieczeństwo, 
tembardziej, iż mimo istnienia w Przemy- 
šlu znanej z energii policyi, zbrodniarze 
cieszą się zupełną bezkarnością. 

A mianowicie włościaninowi Gawłowi 
z Lipowiey, który na chwilę zostawił ko- 
nie bez dozorn, zabrał je złodziej wśród 
dnia wraz z wozem i pojechał. W nocy 
z 16 na 17 okradziono sklep korzenny 
M. Astla przy ul Jagiellońskiej w sa- 
mem mieście i zabrano mu prócz to- 
warów gotówką około 30 złr. Rzeźnikowi 
Dóbrowołlskiemu skradziono wędlin 
na łączną kwotę 300 złr. Przy ul. Wę- 
gierskiej okradziono porucznika 90 p. p. 
Jakiejś włościance na targu w piątek rze- 
zimieszek wyrwał z rąk buty w chwili, 
gdy chciała je włożyć do koszyka. Kawia: 
rzowi Schweicerowi skradziono z zamknię- 
tego stolika kwotę 231 złr. W rynku żo- 
nie pewnego robotnika w czasie tar- 
gu zabrano kwotę 3 K 24 h. 

Kradzieże te popełniane są tak zuchwa- 
le, w biały dzień, na ladnych ulicach i tak 
systematycznie, iż należy przypuszczać, że 
istnieje tu zorganizowana banda, która u- 
kuwszy spisek na cudzą własność, prze- 
prowadza swe plany z całym spokojem i 
zupełnie bezkarnie. 

Ciekawa rzecz , jakie też obowiązki ma 
do spełnienia policya przemyska, ponad 
ściganie kolporterów „Naprzodu*. 

Wolność stowarzyszeń w Galicyi. Do- 
noszą nam z Buczacza: Zarząd stowarzy - 
szenia „Braterstwo“ w Buczaczu wniósł 
jeszcze z początkiem lipca 1899 r. 
rekurs do namiestnictwa przeciw rezolucyi 
starostwa w Buczaczu, zakazującej odbycia 
zgromadzenia stowarzyszenia. Na rekurs 
ten nadeszło dopiero dnia 29 maja 1901 
załatwienie, w którem namiestnictwo oznaj- 
mia, „że nie wchodzi wcale w ocenę tego 
rekursu, gdyż podpisany on jest tylko przez 
przewodniczącego stowarzyszenia, więc nie 
może być uważany za wniesiony przez sto- 
warzyszenie „Braterstwo“ po myśli $ 9 
statutu, brak mu bowiem stampili“. 

Całe nznanie należy się przenikliwości 
i dowcipowi odnośnego referenta w namie- 
stuietwie, zapytujemy jednak, dlaczego od- 
mowna rezolucya namiestnietwa została o- 
desłaną do zarządu stowarzysze- 
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nia „Braterstwo“, na ręce tegoż sa- 
mego przewodniczącego, który wniósł ro 
kurs? Jeżeli namiestnictwo z powodu braku 
pieczęci nie uznaje rekursu, wniesione- 
nego przez stow. „Braterstwo“, jakiem pra- 
wem nadsyła ono rezolucyę, załatwiającą 
ten reknre, do zarządu, który przecież 
reprezentuje stowarzyszenie. Powtóre pyta- 
my, czy potrzebne były aż dwa lata, 
od lipca 1699 do maja 1901 r., dla tak 
genialnego załatwienia sprawy ? 

Klerykali jako pedagodzy. Z Przemy- 
fla donoszą nam: Ułośna afera z profeso- 
rem Przybylskim odsłania coraz to 
bardziej stosunki, panujące w przemyskiem 
seminaryum żeńskiem pod rządami znane- 
go z pobożności dyrektora ks. Fałata 
Mianowicie okazuje się, iż nietylko prof- 
Przybylski pozwalał sobie na „ojeowskie 
całusy i usciski“ wobec seminarzystek, 
które ze strachu przed sekaturami , czuły 
się bezsilnemi wobec tych amorów. Od 
dluższego już czasu krążą po mieście po- 
głoski, iż nauczyciel muzyki i śpiewu w 
seminaryum, Dietz, ma być usuniętym 
z tych samych powodów, co prof. Przy 
bylski. 

Cała ta afera, świadcząca najlepiej o 
Wartości klerykalnych rządów w semina- 
ryum przemyskiem, pociągła już za sobą 
ofiarę w życiu ludzkiem. Utrzymuje się tu 
mianowicie powszechnie zapatrywanie, iż 
zaszła w ostatnich dniąch nagła śmierć 
profesora seminaryum żeńskiego, p. Klin- 
ga, nastąpiła z tego powodu, iż nsiłowa 
no i jego wmięszać w całe zajście. Pan 
Kling, człowiek znany z nezciwości, tak 
Biọ tem zmartwił, iż dostał ataka serco- 
wego, który zakończył się śmiercią. 

Dyrektor ks. Fałat, widząc jakie bło- 
gie skutki wydaje jego pobożna gospodar- 
ka, postanowił podobno usunąć się. Naj- 
wyższy cza8!... 

Ofiara pracy. Z Borysławia donoszą 
nam: W kopalni nafty Towarzystwa akcyj. 
karp. w Borysławiu spadający drag że- 
lazny zgruchotał górnikowi Wesołow- 
skiemu nogę. W kopalni tej wskutek 
braku najprymitywniejszych środków ostroż- 
ności wypadek następuje po wypadku. 

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ ar- 
tysta teatru lwowskiego p. St Hierowski. 
ldąc w środę do swego mieszkania w gma- 
chu Skarbkowskim, potknął się na wyde- 
btanym drewnianym stopniu schodów i pa- 
dając, złamał nogę poniżej kolana. 

Grad. Dnia 29 maja spadł w Drohoby- 
czu grad wielkości kurzego jaja, wyrzą- 
dzając olbrzymie szkody. Pawybijał mia- 
nowicie prawie w całym Drohobyczu okna 
i poniszczył zupełnie plony. 
Większość dotkniętych klęską była nie- 
ubezpieczoną. 

Krwawa bójka. Z Nowego Sącza do- 
noszą nam: Dnia 26 maja br. o godz. 10 
w nocy powstała na Załnbińczu krwawa 
bójka, wśród której cieśla Pachulasz 
został tak strasznie nożem pokaleczony, iż 
życiu jego grozi niebezpieczeństwo. Pachu- 
asz, prócz wielu innych ran, ma rozciętą 
nożem szyję od krtani aż do ucha. Żona 
Jego również odniosła rany, zadane nożem. 
Domniemanego sprawcę zbrodni areszto- 
wano, 


Dnia 28 maja br. o godz. 4 popołudniu 
przywieziono z Mszany Dolnej do Nowego 
Sącza człowieka z rozprótym brzu- 
chem tak, iż wnętrzności były na 
wierzchu. Ranny w drodze do szpitala 
zmarł, wobee czego zwłoki przewieziono 
do kostnicy. Ciężka ita rana została zadaną 
nożem w czasie bójki. 

Odzyskanie słuchu i mowy wskutek 
wypadku. Z Nowego Sącza donoszą nam: 
Przejechana przed niedawnym czasem giu 
choniema dziewczynka przez pociąg. jadą- 
cy do Starego Sącza, została przew:ezioną 
do szpitala w Nowym Sączu i dzięki drowi 
siedleckiemn wkrótce przyjdzie do 
zdrowia. Mianowicie dr. Siedlecki, pryma- 
rynsz tut. szpitala, podjął się dokonania 
operaeyi na czaszce przez wyjęcie kośvi 
(trepanacya), którą tak zręcznie i szezę 
śliwie wykonał, iż dziewczynka owa pra 
wdorodobnie wkrótce opnści szpital. Naj- 
ciekawszym jest jednak fukt, iż wskntek 
całego wypadku dziewczynka od pewnego 
czasu głuchoniema, odzyskala zupel 
nie słuch i zdoiność mówienia. 

Samobójstwo prokuratora. Z Wrocła- 
wia donoszą : Prokurator dr Hugo Stumpfe, 
który urządował przy tutejszym sądzie kra 
jowym, zastrzelił się w środę. Przyczyną 
samobójstwa był obłęd, wywołany wyrzu 
tami sumienia. 


Kanały miejskie. Sekcya ekonomiczna 
przyjęła wniosek budowy za przyczynieniem 
się do kosztów funduszu państwowego, na- 
stępujących kanałów: w ulicy Kopernika, któ- 
ry odwodni całą dzielnicę „Wesołą“, gdzie 
mieszczą się szoitale i kliniki, oraz kanałów 
w ulicach Garnecarskiej i Studenckiej. Te 
dwa ostatnie ujmą dolne koryto młynówki 
Rudawy i osuszą całą okolicę między „We- 
necyą*, a budynkami „Czerwonego krzy- 
ża“, gdzie stanąć ma gmach wyższej szkoły 
przemysłowej. Powyższa uchwała sekcyi 
ekonomicznej wymaga jeszcze zatwierdze- 
nia Rady miasta, która sprawą tą zajmie 
się na najbliższem posiedzeniu. 

Rada gminna w Grzegórzkach -Pia- 
skach uchwaliła wskutek pisma magistra- 
tu m. Krakowa przyłączyć się do gminy 
m. Krakowa. 

Przeróbki w teatrze. Na życzenie p. 
Kotarbińskiego zgodziła się sekcya ekono- 
miczna na rozszerzenie miejsca , przezna - 
czonego dla orkiestry. Personal bowiem 
orkiestrowy mającej zawitać do nas opery 
lwowskiej (liczący 52 osoby) nie mógłby 
się w dotychczasowej przestrzeni, obliczo- 
nej na 40 ludzi pomieścić. 

Ze stacyi ratunkowej. Onegdaj popo- 
łudnin wezwano pogotowie ratunkowe na 
planty Dietlowskie, gdzie piastunka Perla 
Wind, zgubiwszy poruczone jej opiece dzie- 
cko, z przestrachu omdlała. Pogotowie, 
przyprowadziwszy ją do przytomności, za- 
rządziło odstawienie jej do domu. 

Co klerykalny agitator radzi czynić 
w razie bezrobocia? Na ten temat, jak 
nam donoszą z Przemyśla, rozwodził się 
szeroko na kazaniu w dzień wniebowzięcia 
znany agitator antysemicko-klerykalny ks. 
Łabuda. Siedzieć w domu i modlić się, 
a nie gromadzić się przed magistratem i 
starostwem; tak powinni czynić pobożni 


robotnicy. A ci, co się zbierają to hołota 
it. d. Więlu z robotników, obecnych na 
kazaniu, słysząc takie oburzające wywody, 
opuściło kościół. Niejeden, zapewne, pomy- 
ślał: łatwo mu radzić modły i siedzenie 
w domu, gdy sam głodu i bezrobocia nie 
zazna, bo ludzie rodzą się ciągle, żenią i 
mrą, a, czy wesclua chwila , czy pogrze- 
bowa wszystko koficzy się w żakrystyi 
szełestem papierków, lub brzękiem srebra. 

Ozywiście, że gromy Łabudy nie po- 
wstrzymały nikogo % robotników, pozba: 
wionych pracy, od zbierania się setkami 
przed magistratem i starostwem, 

Z Nowego Sącza donoszą nam: Dnia 
29 bm o godz. 51/3 wieczorem wybuchł 
w Zalubiñezu pożar, który groził spaloniem 
calej gminy. W pożarze zginęło jedno 
dziecku, trzy osoby zaś odnio- 
sly straszne poparzenia. Pożar 
powstał skutkiem wybuchu materyałów pal- 
nych, jak benzyny i terpentyny, w fabryce 
farb Neufelda. W chwili gdy Neufeld za- 
jętym był w fabryce, przybyła doń jego 
Żona z dwojgiem dziesi, z których jedno 
przypadkiem wywróciło naczynie 4 torpen- 
tyną na ogień. W tej chwili nastąpił wy- 
buch i płomienie objęły rodziców i oby- 
dwoje dzieci. Ratunek był wprost niemo- 
żliwym. Jedno dziecko skonało w dro- 
dze do szpitala, reszta aogorywa. Tyl- 
ko dzięki nadzwyczajnym wysiłkom ludno- 
ści, udało się pożar zlokalizować. 

Powszechue oburzenie wywołało tn nie- 
dbalstwo straży ogniowej miejskiej, która 
przybyła na miejsce wypadku zapóźno. 
Straż miejska nie ma czasu spieszyć do 
pożaru, albowiem burmistrz Barbacki 
używa strażaków miejskich do 
pełnienia służby policyjnej na 
ulicach, ze względów „oszczędnościo- 
wych“. W ten sposób chce Barbacki wi- 
docznie wyrównać luki, powstałe w admi- 
nistracyi miejskiej za jego rządów i jego 
poprzednika Lipińskiego. 

Ludność wraz z ochotniczą strażą mu: 
siała tedy wyręczać straż miejską w ga- 
szeniu ognia, który groził zniszezeniom ca- 
łej gminie. 

Podnieść przytem musimy z uznaniem 
pełną poświęcenia energię ochotnika p. 
Królika, który wraz z tow. tnwałem 
z narażeniem życia ratował znajdującą się 
w płonącym domu rodzinę. 


W ostatniej chwili donoszą nam z Nowo- 
go Sącza następujące dalsze szczegóły : 

Neufeld był znanym powszechnie speku- 
lantem , który prowadził najrozmaitsze in- 
teresa, jak np. z losami tureckimi, prze- 
mycaniem koniaku i t. d., był nawet za 
to karany. W ostatnich czasach był za- 
stępcą pewnej francuskiej fabryki farb po- 
kostowych. Wynajął sobie drewniany 
dom na Załubinezu, i rozpoczął tam fabry- 
kacyę farb, które były falsyfikatami. Dzi- 
wna rzecz, iż władze, które tak energi- 
cznie ścigają biednych krawców lub sze- 
wców za nieuprawnione wykonywanie prze- 
mysłu, nie zwróciły uwagi na bez- 
prawne spekulacye Neufelda, i pozwo- 
liły na fabrykowanie materya- 
łami palnymi, jąk benzyna, terpenty- 
na it. d., w domku drewnianym, 
stojącym w środku gminy. 
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Przyczyną pożaru było nie przewrócenie 
naczynia przez dziecko, lecz nieostrożność 
samego Nenfelda, który przez nieumiejętne 
obchodzenie się ż materyałami palnymi, 
spowodował wybuch. 

We środę 29 bm. rano zmarła wsku- 
tek poparzenia żona Neufelda, wie- 
czorem zaś skonał sam Neufeld 
wśród wielkich męczarni w domu, dokąd 
go zawieziono na jego prośbę, by mógł 
zrobić testament. Drugie dziecko walczy 
ze śmiercią Prócz ruchomości spalila 
się gotówka 1800 złr. 

Przeciw Tołstojowi. W Rosyi wyszedł 
zakaz ogłaszania wszelkich krytycznych 
ocen dziel Tołstoja, a nawet tych, które 
juź sig ukazały po dziennikach. 


Rada państwa. 
( Telefonem). 


Wiedeń, 31 maja. Tow. poseł Da- 
szyński wniósł na wczorajszem po- 
siedzeniu interpelacye w sprawie 
postępowania policyi w Tarnowie i 
w sprawie postępowania nadradcy 
skarbowego Neumanna we Lwowie, 
które doprowadziło pewnego prakty- 
kanta skarbowego do samobójstwa. 


Drogi wodne. 

Wiedeń, 31 maja. (Koniec wczoraj- 
szego posiedzenia lzby posłów). Po 
przemówieniu posła Vukovicza odro 
czył prezydent posiedzenie do wie- 
CZOTA. 

Wiedeń, 31 maja. Wczorajsze wie- 
czorne posiedzenie Izby rozpoczęło się 
przemówieniem posła Kaftana, Wy- 
głosił on dłuższą mowę, w której do- 
wodził wykonalności kanałów ze sta- 
nowiska technicznego,  polemizując 
przytem z obawami agraryuszów. 

Poseł Mettal powtarza zarzuty 
ks. Schwarzenberga, poczem zabiera 
głos dr Kaizl. 

Dr Kaizl zbija jeden po drugim za- 
rzuty, podniesione przez ks. Schwarzen- 
berga. Polemizuje z jego zapatrywa- 
niem, jakoby przy tej ustawie sejmy 
były pominięte i udowadnia, że, prze- 
ciwnie, sejmom pozostawione jest całe 
rozstrzygnięcie sprawy. Przeciwnicy 
kanałów naśladują poprostu to, co u- 
czynili agraryusze pruscy, choć są w 
Austryi inne warunki. W Niemczech 
obawiano się zalewu egzotycznem zbo- 
żem, u nas zaś tej obawy nie ma. 
Mówca roztacza obraz podniesienia 
się ekonomicznego Austryi w razie 
przeprowadzenia tego programu ka- 
ualizacyi, regulacyi i melioracyj, wró- 
żąc wówczas i Galicyi większy roz: 
wój. „Inwestować i jeszcze raz inwe- 
stować*, to było hasłem Szezepanow- 
skiego. 

Wkońcu zwraca mówca uwagę na 
polityczną stronę tej sprawy. Nie 
przyznaje tego, że w sprawie czysto 
ekonomicznej stronnictwa się pogo- 
dziły, ale jednak uznaje doniosłość 
faktu, iż rozmaite stronnictwa i naro- 
dowości choć na tym punkcie dzia- 
łają zgodnie dla stworzenia wielkiego 
dzieła. 


NAPRZÓD: 
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Po krótkiem przemówieniu sprawo- 
adawcy dra Mengera przyjęto na- 
stępnie w głosowaniu pierwsze cztery 
paragrafy. Przy ustępie, dotyczącym 
kanałów galicyjskich, około 80 głosów 
było przeciw, a mianowicie wszyscy 
wszechniemcy i część Niemców z in- 
nych stronnictw. Wszysty posłowie 
z Głalicyi, Polacy i Rusini, bez różni- 
cy stronnictw, głosowali za tym ka- 
nałem. 

Wynik głosowania przyjęto ekla 
skami. 

Z kolei przystąpiono do § 5, który 
dotyczy ragulacyi rzek. 

Jako pierwszy przemawiał poseł 
Mettal. 

Po odrzuceniu wniosku o zamknię- 
cie posiedzenia zabrał głos poseł K a- 
spar ze stronnictwa wszechniemie- 
ekiego, oraz poseł Licht, poczem 
dyskusyę zamknięto i generalnymi 
mówcami do $$ 6 i 6 wybrauo pos. 
Polesiniego i Stojana. 

Koniec posiedzenia o godz. 12!/, w 
nocy. Następne dziś o g. ll przed 
południem. 

Jest zamiar, aby dziś bez przerwy 
w jednem posiedzeniu zakońcyć dy- 
skusyę o drogach wodnych. 


Wiedeń, 31 maja. Na dzisiejsze po- 
siedzeniu Izby posłów po odczytaniu 
wniosków i interpelacyj, przystąpiono 
bezzwłocznie do dalszego ciągu dy- 
skusyi szczegółowej nad ustawą o bu- 
dowie dróg wodnych. 

Do § 5 przemawixli mówcy gene- 
ralni pos. Polesini (contra) i pos. 
Stojan (pro), poczem paragraf ten 
w całości uchwalono. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya 
nad $$ 6—12. 

Pos. Mikołaj Wassilko ubolewa, 
iż w przedłożeniu nie uwzględniono 
Bukowiny, zresztą przemawia za przed- 
łożeniem. 

Dalej zabierali głos pos. Mayre- 
der i Pacher, który obecnie prze- 
mawia. 

Godz. 2 min. 30 popołudniu. Posie- 
dzenie trwa dalej. 


| Telegraf | telefon. 


0 uzupełniające wybory do sejmu 

galicyjskiego. 

Lwów, 31 maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu lwowskiej rady miejskiej dr 
Lilien postawil wniosek nagły, aże- 
by wysłać do bawiącego w Wiedniu 
prezydenta Małachowskiego telegram 
z prośbą, by poczynił u rządu kroki 
w sprawie przeprowadzenia we Liwo- 
wie wyborów uzupełniających do sej- 
mu na opróżnione mandaty po Sole- 
skim i Groldmanie. | 

Wiceprezydent Michalski jest 
zdania, że na razie jest to niemożli- 
wem. 

Radca magistratu Lukas oświad- 
czył, że ze względu na brak czasu 
jest to absolutnie niemożliwem. Czyn- 
ności przygotowawcze, jak układanie 
listy wyborców, wygotowy wanie i do- | 


ręczanie legitymacyj itd., wymagają 
przynajmniej 8 tygodni czasu. Gdyby 
więc posłowie 17 czerwca mieli za- 
siadnó w sejmie, to przed 10 czerw- 
ca musiałaby cała praca być ukończo- 
ną, a io stanowczo uskutecznić się 
nie da. 

Za nsgłością wniosku przy głoso- 
waniu oświadczyło się czterech ra- 
dnych. 


Likwidacya Banku kredytowego. — Bu- 
rzliwe zgromadzenie. 

Lwów, 31 maja. Dziś pod przewodni- 
ctwem p. Tołłoczki, prezesa Banku 
dla handlu i przemysłu, a zarazem likwi- 
datora galicyjskiego Banku kredytowego, 
odbyło się tu walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów galicyjskiego Banku kredyto- 
wego, znanego z głośnych deiraudacyj Mar- 
chwickiego. 

Zgromadzenie miało przebieg bardzo bu- 
rzłiwy. 

Przedłożone sprawozdanie komitetu li- 
kwidacyjnego podpisali tylko pp. dr Gó- 
recki i Marynowski, trzej zaś dalsi 
likwidatorowie złożyli oświadczenie, iż nie 
podpisali sprawozdania, gdyż nie dopu- 
szezono ich do przeglądania 
ksiąg i że wskutek tego składają 
mandaty. 

Sprawozdanie to wykazuje niedobór 
w wysokości 1,092.5567 K. 

Imieniem komisyi rewizyjnej przedłożeno 
wniosek, aby ze względu na koszta, przy= 
spieszyć likwidacyę, mianowieie, ażeby od- 
pisać szereg weksli na konto nieścią- 
galnych i ażeby z kapitału gwarancyj- 
nego coś wziąć celem ostatecznego zakoń- 
czenia likwidacyi. Rozpoczęła się bardzo 
burzliwa dyskusya, w czasie której 
przewodniczący p. Tołłoczko terro- 
ryzował mówców i gwałtem chciał 
przeprzeć absolutoryum. 

Adw. dr. Aschkenazy wygłosił wiel- 
ką filipikę przeciwko Bankowi dla handlu 
i przemysłu, który posiada 1700 zdepono- 
wanych w nim akcyj gal. Banku kredyto- 
wego, i z tego tytwu na tem zgromadze- 
niu głosuje; w ten sposób, będąc zarazem 
likwidatorem, sam sobie chce udzielić abso- 
lutoryum. Mówca nazywa całe zgromadze- 
nie szopką i wnosi, aby nie uchwa- 
lié absolutoryum i wezwać likwidatorów 
do złożenia mandatów. 

Książe Adam Sapieha oświadcza, 
iż układ między Bankiem dla handlu i 
przemysłu a gal. Bankiem kredytowym 
kwalifikuje się właściwie przed 
sąd karny. 

W dalszej dyskusyi, w której przema- 
wiał cały szereg mówców w bardzo ostrym 
tonie przeciwko Bankowi dla handlu i prze- 
mysłu, przyszło do wielkich awantur. 

Adw. dr. Lisiewicz zakwestyonował 
prawomocność tego zgromadzenia, oświad- 
czył, iż wszystki: uchwały zapadłe na tem 
zgromadzeniu są nieważne i odrazu 
przeciwko nim zgłosił protest. 

Przedstawiciele komisyi rewizyjnej pp. 
Ulman i dr. Maryan Lewakowski, 
wobec tego, że przewodniczący p. Tołło- 
ezko gwałtem usiłował przeforsować abso- 
łutoryum oświadczają, iż składają man- 
daty. 
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Członek komitetu likwidacyjnego p. A n- 
toniewicz oświadcza, iż na liście dłu 
Żników Banku kredytowego figurują tego 
rodzaju pozycye, jak „Wystawa kra- 
jowa“, a więc osoba nieuchwytna i 
nieistniejąca, z której nie ściągnąć 
nie można; w Banku kredytowym znajdo- 
wał się cały magazyn bezwartościo- 
wych weksli, które tam leżały kilkana- 
ście lat. 

Po długiej dyskusyi, w czasie której 
ks: Sapieha udzielił lekcyi parlamentary- 
zmu przewodniczącemu p. Tołłoczce, tero- 
ryzującemu obecnych, uchwalono odroczyć 
zgromadzenie do godz. 4 popołudniu. 

(Zgromadzenie to jest znakomitą ilustra. 
cyą ostatniej mowy tow. posła Daszyń 
skiego. Przyp. Red.). 


Trup na terze kolejowym. 
Stanisławów, 31 maja W nocy z 29 
na 30 maja około godz. 11:80 w nocy 
znaleziono na torze kolejowym między Si- 
chowem a Lwowem trupa przejechanej ko- 
biety niewiadomego nazwiska. Przyczyna 
wypadku nieznana. Dochodzenia wdrożone. 


Konferencya przewodniczących 
klubów. 

Wiedeń, 31 maja. Wczoraj odbyła 
się pod przewodnictwem hr. Vettara 
konferencya przewodniczących wszy- 
stkich klubów, z wyjątkiem wszech- 
niemców. Prezydent zaproponował, 
aby w dyskusyi o prowizoryum budże- 
towem z 20 grup, w Izbie istnieją- 
cych, każda grupa wysłała jednego 
mówcę i by ten przemawiał co naj- 
wyżej pół godziny. Propozycyę tę 
przyjęto. Nastąpiło losowanie mówców, 
według stronnictw, a każde stronni 
ctwo zamianuje potem swego mówcę. 


0 kanał lwowski. 
Wiedeń, 31 maja. Przybyli tu pre: 
zydent miasta Lwowa dr. Małachow- 
ski i profesor politechniki Dzieślew- 
ski, aby poprzeć uwzględnienie miasta 
Lwowa przy budowie kanałów. 


Dalegacye. l 

Wiedeń, 31 maja. W komisyi woj- 
skowej delegacyi węgierskiej del. Ra 
kowszky zainterpelował ministra 
wojny Krieghammera, dlaczego poru- 
cznikowi Keglevich Matasich (były ko- 
chanek ks. Koburskiej i fałszerz weksli) 
nie pozwolono złożyć szarży i odpo- 
wiadać przed sądem cywilnym. f 

Minister odpowiedział, iż oficerowi, 
pozostającemu w śledztwie, nigdy się 
na to nie pozwala. 

Na to poseł Rakowszky odczy- 
tał z „Wiener Ztg*, że porucznikowi 
Czernucky'emu, znanemu z procesu 
Dreyfusa, na to pozwolono. 

Minister wojny odrzekł, iż Czernu- 
cky był tylko w śledztwie dyscypli- 
narnem, bo wyjechał bez urlopu. 

Wiedeń, 31 maja. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej odbyła wczoraj dal- 
sze posiedzenie pod przewodnictwem Barn- 
reitera. Margr. Baequchem przedłożył 
Sprawozdanie o ministerstwie spraw zagra - 
nicznych wspominając, że polityka anstrya- 
cka nadal gruntuje się na trójprzymierzu, 


„NAPRZÓD 


W sprawach bałkańskich okazało się nader 
skutecznem porozumienie z Rosyą. Sprawo- 
zdanie kończy się wnioskiem udzielenia po- 
dziękowania hr. Gołuchowskiemu, 

Del Barwiński przedkłada referat 
o kredycie okupacyjnymm, eo wywołuje de- 
batę o położeniu Bośni 

Del Herold zaznacza, że prawno poli- 
tyczne stanowisko Bośni dotąd nieuregulo- 
wane. 

Del. Pommer i Wolf krytykują fa- 
woryzowanie w tym kraju katolików na 
niekorzyść innych wyznań. Wolf ujmuje 
się zwłaszcza za mahometanami. 

Zarzuty te odpierają del Kozłowski i mi- 
nister Kallay, ten ostatni dowodzi cy- 
frami, iż „werbowania do katolicyzmu* 
niema, skoro w Bośni w r. z. więcej osób 
od religii katolickiej odpadło, niż ją przy- 
jęło. 

Następnie przyjęto według sprawozdania 
del Kozłowskiego budżet wspólnej 
Izby obrachunkowej i wspólnego minister- 
stwa skarbu, poczem posiedzenie zamknięto. 


Wilheim znowu mówi. 

Wildpark (koło Berlina), 31 maja. 
Dziś odbył się tu na cześć królowej 
niederlandzkiej i jęj męża bankiet, na 
którym cesarz Wilhelm znowu wy- 
głosił mowę. Podniósł on bliskie po- 
krewieństwo domu Oranii z domem 
Hohenzoilernów, zasługi Orańczyków 
dla H henzollernów i wdzięczność, 
jaką ci ostatni winni dla domu Orań- 
skiego. 

Królowa Wilhelmina odpowiedziała 
krótkiem przemówieniem. 


mei Am Nakatyzm nie, na roke, ru. 


wincyi saskiej uchwalili protest prze- 
ciwko wydalaniu robotników czeskich 
i polskich. 

Choroba córki cara. 

Berlin, 31 maja Według pism, naj- 
starsza córka cara niebezpiecznie zachoro- 
wała. Podobno chorą jest na tyfus. 

Pomnik dla Glinki. l 

Petersburg, 31 maja. Cav Mikołaj IT. 
wydał ukaz, wzywający do składek 
na pomnik dla rosyjskiego kompozy 
tera Glinki. 

Pożar nafty. 

Baku, 31 maja. W Bałachanie zniszczył 
pożar 18 wież wiertniczych, 4 rezerwoary 
i skład nafty. 

Odrębność wojska finlandzkiego narazie 
zatrzymana. 

Sztokholm, 31 maja. Z Petersburga 
donoszą, że rosyjski komitet ministeryalny 
odrzucił propozycyę ministra wojny, aby 
wojsko finlandzkie przeznaczone do służby 
w Rosyi i przydzielono do rosyjskich puł- 
ków. Odrzucenie projektu nastąpiło po kil 
kogodzinnej dyskusyi. 

Militaryzm w Szwecyi. 

Sztokholm, 31 maja. Obie Izby parla- 
mentu przyjęły wczoraj wniosek mniejszości 
komisyi wojskowej, wedle którego na no- 
we budowle wojskowe przyznano sumę 
3,769.800 koron; większość komisyi pro- 
ponowała tylko 1972800 koron, podczas 
gdy rząd żądał aż 4 miliony koren. 
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Przyjęcie przez senat ustawy o kon- 
gregacyach. 

Paryż, 3L maja. Senat po krótkiej 
dyskusyi przyjął ustawę o kon- 
gregacyach, z wyjątkiem art. 18, 
który oddaje sądom rozstrzygnięcie o 
rozdziale majątków rozwiązanych kon- 
gregacyj. Senat pragnie pewnych wy- 
jaśnień co do tej kwestyi. 


Skrócenie służby wojskowej we Francyi. 

Paryż, 31 maja. Jak donosi „Gaulois“, 
dochody z podatków są w tym roku zna- 
cznie mniejsze od preliminarza bndżetowe- 
go. Z tego powodu rząd postanowił daro- 
wać żołnierzom dwa miesiące trzeciego ro- 
ku z słażby wojskowej, przez co zaoszczę- 
dzi około 80 milionów franków. 


Nowi „nieśmiertelni“. 

Paryż, 31 maja. Margrabia Melchior 
de Voguói autor „Cyrana* Edmund 
Rostand, zostali wybrani na człon- 
ków Akademii francuskiej. 


Zabór Transvaalu. 


Haga, 31 maja. Poseł transwalski 
dr. Leyds przedłożył międzynarodo- 
wemu sądowi rozjemczemu formalny 
wniosek o zakończenie wojny połu- 
dniowo sfrykańskiej na podstawie orze- 
czenia tegoż sądu. 


Wypadki w Chinach. 

Berlin, 31 maja. „Reichs-Anzeiger* o- 
głasza następujące rozporządzenie: 1) Na- 
czelna komenda armii w wschodniej Azyi 
powróci do ojczyzny, poczem zostanie roz- 
wiązaną; 2) Redukuje się korpus ekspedy- 
cyjny schodnio-azyatycki do siły mięsza- 
Bi YELA ta" OZON W Bawi" 


Dżuma w Chinach. 
Petersburg, 31 maja. Komisya dla zwal- 
czania dżumy ogłasza, że miasto Faczau 


w Chinach zarażone jest dźnmą. 
E 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


tanisławów. Stacya płatnicza kolejarzy w Sta- 
nisławowie urządza dnia 2 czerwca br. wiel- 
ką wycieczką do lasku w Pasiecznej, z nader 
urozmaiconym programem. Początek wycieczki 
o godz. 3 popoł. Wstęp od osoby 40 hal., bilet 
familijny (4 osoby) i K 20 hal. Przy kupnie 
biletu otrzymuje każdy los na loteryę fantową. 
W razie niepogody wycieczka w następną nie- 
dzielę. 
We. W sobotę dnia 1 czerwca br. o godz. 
8 wieczór wygłosi tow. Galica odczyt, 
ua temat: „Alkohol jako przyczyną złego“, w 
lokalu stow. „Siła“. 


NADESŁANE. 


(Za ton dział redakcya nie odpowiada). 


" PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 


Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertom. 

Każdego 1-go i 16-g0 nowy program. 

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 50 et. i 30 ct. — Bi- 
lety do miejse rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziełe i święta 
wstęp 20 et 834 8—1 


a 


g „NA PRZOJ 


Nr. IAR. 


Za treść ogłos 


Każdej gospodyni | 
i matce 


należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo- 


wri (która iest prawdziwą 
tylko w znanych aryginal- 


nych paczkach). 


Nestlea Maczka dla dzieci 


najznakomitsze pożywienie dla 


— małych dzieci. 
Eg Nie potrzebuje 
żadnego dodatku 
A mleka. "E 
Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy. 
próbowaego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki 


i „ Biegunka i wymioty wykluczone. 
Roezna produkcya Fabryk Nestlć'a wynosi: 85,000.000 puszek. 
Dzienne zużycie 182.000 litrów. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
F. BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse I. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


a Z 


Redaktor odpowiedzialny i 


zeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


WALNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, pac 
Bernardyński 1. 16, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzajn. Ttiuro 

ma do rezdania wiejsca Ma 
kasyerek do kawiarni 
sklepowych do mleczarni 
ban Polek 
hony Niemki z muzyka 
ucznia do krawca 
chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 
do masarza, 1 ucznia do stolarza, | ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, l ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, | ucznia do introiigatora, 2 chłopa- 
ków małych. 

4 parobków 

1 kucharza kawalera 

2 kredensowych 

9 szwaczek do pracowni 

1 bony z franc. 

1 praczki 

1 kasyerki z kaucya 

Kilkadziesiąt sług i kue 
froterowały posadzki. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, ciesła. 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarząd 
demu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
łące, kiucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśnlezewie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz, 
8 rano a 148 popołudniu. — Z prowineyi przyj- 
muje się zgłoszania listownie, 130. 169-—? 


HH -H BO BD KO 


harek, któreky także 


opuściła prasę broszura 
pod tytułem: 


Socyalny demokrata 


przeciw 


szlacheckim rządom 
w Galicyi. 
MOWY 
posła Ignacego Daszyńskiego 
wygłoszone w parlamencie w dniach 18 i 14 
maja 1904. 
—=< Cena 6 hal. ===— 
z przesyłką [0 hał. 

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu, 
Kraków, ulica Bracka L. 15. 
Pieniądze należy przysyłać z góry 
(w markach), w przeciwnym razie żą- 
dane egzemplarze nie zostaną wy- 
słane. 


III 
„WOLA“ 


organ risko-ukralńskiej socyalnej demokracyi 
wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego miesiąca. 


Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
KO hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 
raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 
|104 Adreg redakcyi i administracyi: 84—? 


Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter). 


wydzwea: Kazimierz Kuezanewski. — Z Drekami Narodowej w Krakowie Wisina 9. — (Telefon Nr. 404) 


